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R odz in a  z łożonych .  — C om positae .  P odrodz in a  rum ianowych.
A nłhem ideae .

N azw y ludowe: p o l s k i e  —  ru m ia n e k , ru m ian , k a m e lk i, 
m a ru n k a , m a ro n a , ru n e k  m a ły ; r  o s., b i a ł o r u s . ,  r  u  s i ń . —  
ro m a sz k a , ru m ia n o k ; 1 i t  e w. —  ram u n e łis .

Rozpow szechnienie. R u m ia n e k  p o sp o lity  ro zp o w sz e c h n io n y  
je s t  p ra w ie  w  ca łe j E u ro p ie  i w  d z ik im  s ta n ie  sp o ty k a  się  n a  
p rz y c h a c ia c h  o ra z  n a  p o la c h  u p ra w n y c h  —  w śró d  zasiew ó w , 
n a  m ied zach , o d ło g ach  i u g o ra c h . W zg lęd em  g le b y  n ie  je s t 
z b y t w y m ag a jący , b u jn ie  w sz a k ż e  ro z ra s ta  się  n a  p o d ło ż u  ży- 
źn ie jszem  i o b fitu ją c e m  w  p ró c h n ic ę . R o z m n a ż a  się  ty lk o  z n a ­
s ion .

Opis rośliny. R o ślin a  —  r o c z n a 1), z ie ln a , p o s ia d a ją c a  
p io n o w y  ja sn o -b ru n a tn a w y , c ie n k i i s ła b o  ro z g a łę z io n y  k o rz e ń . 
Ł o d y g a  —  p ro s to  w zn iesio n a , c ien k a , g a ł ę z i s t a ,  n a g a ,  
d o  40 cm . w y so k a . L iśc ie  —  n a p rz e m ia n  leg łe , k i l k a k r o t ­
n i e  p i e r z a s t e ,  o d z ia łk a c h  w ą sk ic h . K w ia to s ta n  —  k o ­
szy czek , o sa d z o n y  n a  d ług iej szy p u łce  z o k ry w ą , z ło żo n ą  z 3 
sz e re g ó w  b ło n k o w a to  o b rz e ż o n y c h , tę p y c h  i d a c h ó w k o w a to  
u ło ż o n y c h  lis tk ó w . D no k o sz y c z k a  —  n a g i e ,  s to ż k o w a te , 
a  w  p rz e k ro ju  w e w n ą t r z  p u s t e .  K w ia ty  o b w o d o w e  
w  k o sz y c z k u  w  lic zb ie  1 2  —  18 —  ż eń sk ie , b ia łe , ję zy czk o w e, 
o p a trz o n e  4 n e rw a m i i z a k o ń c z o n e  n a  w ie rz c h o łk u  3 zą b k a m i. 
K w ia ty  ś ro d k o w e  —  liczne , o b u p łc io w e , żó łte , o fo rem n e j 5 
z ą b k o w e j k o ro n ie  ru rk o w a te j.  O w o ce  są  to  d ro b n iu tk ie , w y ­
d łu żo n e  i n ieco  zg ię te , ż e b e rk o w a n e  n ie łu p k i b a rw y  sz a ro -b ru -  
n a tn e j. C a ła  ro ś lin a  p o s ia d a  p rz y je m n y  sw o is ty  z ap ach , k tó ry

1) R o śliny , ro z w ija ją c e  się  z  nasion , k ie łk u ją c y c h  p o d  ko n iec  la ta  i w  je ­
s ien i, p rz y  z im ach  lże jszy ch , z im u ją  d o brze  i n a  w iosnę z a k w ita ją  n a j ­
w cześn ie j.
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zaw d z ięcza  o le j­
kow i e te ry c z n e ­
m u, z a w a rte m u  
w  licznych  g ru ­
czo łach  dw oin- 

kow ych. K w it­

n ie ru m ian ek  od 

po ło w y  m a ja  do  

w rz e śn ia ; ok res 

kw itn ien ia  p o ­

szczegó lnych  ro ­

ślin  trw a  zw y ­

k le  oko ło  2  m ie ­

sięcy.

R U M IA N E K  PO SP O L IT Y .
a) gó rn a  część p ęd u  z 3 koszyczkam i; b) p rz ek ró j p rzez  dno  k o szyczka

(pow iększony).

S u ro w ie c  leczniczy. R u m ia n e k  p o sp o lity  d o s ta rc z a  k o sz y c z ­
k ó w  k w ia to w y c h , k tó re  z n a n e  są  w  le c z n ic tw ie  i w  h a n d lu  d ro - 
g e ry jn y m  p o d  n a z w ą  ła c iń sk ą  f 1 o s, a lb o  f l o r e s  C h a -  
m o m i l l a e .  N a zw y  su ro w c a : n ie m ie c k a  —  K am illen ; f ra n ­
c u sk a  —  C am om ille ; a n g ie lsk a  i w ło sk a  —  M a tr ic a r ia .

F a rm a k o p e je  (lek o sp isy ): A u str ji, D anji, F in lan d ji, H iszpan ji, 
H o land ji, J a p o n ji, N iem iec , N orw eg ji, R osji, S erb ji, S ta n ó w  
Z jednocz ., S zw ajca rji, Szw ecji, W ę g ie r  i W ło ch , w ed łu g  R o se n ­
b e rg a  2), su ro w ie c  te n  u z n a ją  za  o fic ja ln y  i w y m ag ają , a b y  k a ż ­
d a  a p te k a  w  ty c h  k ra ja c h  p o s ia d a ła  go s ta le .

M a te r ja ły  do  fa rm a k o p e i po lsk ie j, k tó r a  w k ró tc e  m a się  u k a ­
zać , w  sw ej częśc i fa rm a k o g n o s ty c z n e j, o p ra c o w a n e j p rz e z  
p ro f. J .  M u szy ń sk ieg o  3) ró w n ie ż  p rz e w id u ją  te n  su ro w iec , ja ­
k o  o b o w ią z u ją c y  i s ta w ia ją  m u  n a s tę p u ją c e  w y m a g a n ia :

S u ro w ie c  w in ie n  się  s k ła d a ć  z ca ły ch , n ie ro z p a d n ię ty c h  i n ie - 
. ro z ta r ty c h  k o sz y c z k ó w  b e z  sz y p u łe k  i łodyg .

1 gr. su ro w c a  w in ien  p o z o s ta w ia ć  po  sp a le n iu  n a jw y żej 0.13 
gr. p o p io łu  ( =  13% ).

10 gr. ru m ia n k u  p rz y  d e s ty la c ji w in n y  d a ć  p rzy n a jm n ie j 0.04 
g r. o le jk u  e te ry c z n e g o  ( =  0 .4% ).

2) H ugo R osenberg . P h a rm ak o m p en d iu m . 1922. S tr. 229.
3) P ro f. J a n  M uszyńsk i. P ra c e  p o d k o m is ji fa rm ak o g n o sty czn e j. W a r­

szaw a, 1928. S tr. 34.

3



Produkcja i zapotrzebowanie surowca- P ro d u k c ja  k o sz y c z ­
k ó w  k w ia to w y c h  ru m ia n k u  p o sp o liteg o  o p ie ra  się  p rz e w a ż n ie  
n a  z b io rz e  z ro ś lin  d z ik o  sp o ty k a n y c h , ja k k o lw ie k  w  n ie k tó ry c h  
k ra ja c h  p ra k ty k u je  się  już i u p ra w a  te j ro ś lin y . N a  II k o n g re ­
sie  m ię d z y n a ro d o w y m , p o św ięco n y m  ro ś lin o m  leczn iczy m , k t ó ­
ry  o d b y ł s ię  w  B u d a p e sz c ie  w  dn . 10-14. XI. 28 r., S z e rd a h e -  
l y i 4) p o d a ł, iż p ro d u k c ja  ro c z n a  te g o  su ro w c a  n a  W ę g rz e c h  
s ięg a  p rz y p u sz c z a ln ie  600 —  800 to n  5), w  Ju g o s ła w ji —  60— 
80 to n , w  R um unji —  20 to n , w  G rec ji 15 —  20 to n , w  H isz- 
p an ji —  w ięce j, n iż  w  G rec ji; w re sz c ie  a u to r  te n  z a lic z a  do  k r a ­
jów  p ro d u k u ją c y c h  —  W ło ch y , N iem cy, R osję , C zech o sło w ac ję  
i T u rc ję  e u ro p e jsk ą . W n io sk o w a ć  s tą d  m o żn a , iż ro c z n a  p r o ­
d u k c ja  teg o  su ro w c a  s ięg a  p ra w d o p o d o b n ie  1 0 0 0  ton .

P o lsk a  sw o je  z a p o trz e b o w a n ie  n a  te n  su ro w ie c  p o k ry w a  
w  zn ik o m ej ilo śc i z w ła sn y c h  z b io ró w  z ro ś lin  dz ik ich , lecz  p r z e ­
w a ż n ą  ilo ść  im p o rtu je  z z a g ra n ic y  i to  n ie  b e z p o ś re d n io  z k r a ­
jów  p ro d u k u ją c y c h , ja k  W ęg ry , le cz  n a jczęśc ie j, p o słu g u jąc  się 
p o ś re d n ic tw e m  N iem iec .

D z ięk i te m u  su ro w iec , s p o ty k a n y  w  n a sz y c h  h u rto w n ia c h , 
p o z o s ta w ia  b a rd z o  d użo  do ż y c z e n ia  i, n ie w ą tp liw ie , n ie  s p r o ­
s ta  ty m  w y m ag an io m , ja k ie  m u  s ta w ia  p ro f. M u szyńsk i.

W e d łu g  w y k ła d ó w  d r. S. O to ls k ie g o e) z to w a ro z n a w s tw a  
d ro g e ry jn e g o  n a  U n iw e rsy te c ie  W a rsz a w sk im , P o lsk a  s p ro w a ­
d z a  ro c z n ie  27 to n  te g o  su ro w c a . L ic z b a  ta  je d n a k  w y d a je  się 
za  n isk ą , gdyż  su ro w ie c  te n  c ie szy  się  b o d a j n a jw ię k sz y m  p o ­
p y te m  w e  w sz y s tk ic h  n a sz y c h  a p te k a c h  i d ro g e rja c h .

C en y  n a  te n  su ro w ie c  u le g a ją  d o ść  zn aczn y m  w ah an io m , z a ­
leżn y m  p rz e d e w sz y s tk ie m  od  d o b ro c i jego, a  n a s tę p n ie  od  k o n - 
ju n k tu r  p o p y tu -p o d a ż y . W p ły w  te g o  o s ta tn ie g o  c z y n n ik a  n a  
k sz ta ł to w a n ie  się  c e n  d o sk o n a le  i lu s tru je  a r ty k u ł  p ro f. S tam - 
m a  7), o m a w ia ją c y  p ro d u k c ję  p la n ta c ji „ H e lio s“ w  E sto n ji. P la n ­
ta c ja  ta  p o s ta w io n a  w zo ro w o  i p ro d u k u ją c a  su ro w ie c  p ie rw sz o ­
rz ę d n y  sp rz e d a w a ła  go w  r. 1924 po  1,25 k ro n  e s to ń . (3 zł.), 
w  r. 1925 —  po  2,50 k ro n  e s to ń . (6  zł.) i w re sz c ie  w  1926 r. —  
po  3 k ro n y  e s to ń . (7 zł. 20 gr.) za  k g r. Z b y tn io  n isk a  c e n a  
z r. 1924 b y ła  sp o w o d o w a n a  n a d m ie rn ą  p o d a ż ą  teg o  su ro w ca  
z R osji. Z a  ce n ę  p rz e c ię tn ą  su ro w c a  w  g a tu n k u  lep szy m  m o ż ­
n a  u w a ż a ć  4 —  5 zł. z a  kg r.

4) P h arm . M o n a tsh e fte  1928 a d  Nr. 11. S tr. 34.
5) T ona  =  1000 kg.
°) W y k ła d y  n a  IV  k u rs ie  W y d z ia łu  F a rm aceu ty cz . U. W . w r. ak . 1926-27,
7) H e il-u n d  G ew ü rz -P flan z en  1928. XI, 2 str . 92— 93,

'D. c. n.).



ROŚLINY LECZNICZE CZY LEKARSKIE.
K ażdego  zdziw i pew no w p a d a ją c a  w  oczy sp rzeczność , że  o fic ja ln em  cza ­

sopism em  T o w arzy stw a  P o p ie ra n ia  P ro d u k c ji  R oślin  „Lekarskich“ są  „R o­
ślin y  Lecznicze  i P rzem y sło w e". G d zie  je s t  ź ró d ło  te j sp rzeczn o śc i?  J a k  się  
pow inno  m ów ić —  ro ś lin a  le k a rsk a  czy leczn icza?  A by  n a  to  odpow iedzieć , 
trz e b a  zag łęb ić  się  tro ch ę  w k w e s tję  log ik i języ k o w ej, w zn aczen iu  w yrazów  
•— lek a rsk i i leczniczy .

O ba w y razy  m a ją  w sp ó ln y  p ie rw ia s tek . W y raz  le k a rsk i sk ła d a  się  z a ­
tem  z p ie rw ia s tk a  lek  i p rz y ro s tk ó w  ar i ski. P rz y ro s te k  ar (lub arz) o z n a ­
cza czło w iek a  za jm u jąceg o  się czem ś, a  w ięc le k -a rz  —  człow iek  z a jm u ją c y  
się  leczeniem , a  p rz y ro s tek  sk i —  ozn acza  p rzy n a leżn o ść  do czegoś (pocho­
d zen ie  od  czegoś), a  w ięc  le k a r-sk i —  ozn acza  p rz ed m io t n a le żą c y  do le k a ­
rza , p o ch o d zący  o d  lek a rza . T a k  n a p rz y k ła d , n ik t n ie  zao p o n u je  przeciw ko- 
„ fartu ch o w i lek a rsk iem u “ , „narzęd z io m  le k a rsk im “, bo sens ty ch  w y razó w  
je s t  z ro zu m ia ły m  n a  t le  tego, co w yżej p o w iedzia łem .

P o ch o d zen ie  w y ra zu  leczn iczy  je s t  n a s tęp u jąc e : od  w y razu  lek  p o w s ta ł 
czasow nik  leczyć, od  niego rzeczow nik  leczenie, a  od  n iego  d o p iero  p rz y m io t­
n ik  —  leczniczy .

R o zstrzy g n ijm y  te ra z  p o staw io n e  na  w s tęp ie  p y tan ie  i zas tan ó w m y  się, 
z  czem  ro ś lin a  n a sz a  m a w ięcej do czy n ien ia  —  z lek arzem , czy  z leczeniem ^

P rz e d  la ty  k ilk u se t, gdy lek a rz  z n a ł ro ś lin y  lecznicze, gdy  sam  je  z b ie ra ł, 
p rz y rz ą d z a ł, p o d a w a ł chorem u, n ie  m ogliśm y odm ów ić lek arzo w i te j p rz y ­
jem ności, aby ro ś lin ie  leczn iczej p rz y d a ł  sw o je  m iano  i n azw a ł ją  ro ś l in ą  
„ le k a rsk ą " . A le  d z is ia j, k ie d y  lek a rz  n ie  uczy  się  b o tan ik i, k ied y  n ie  z n a  
roślin , k ie d y  n a jczęśc ie j p rz ep isu je  ro ślin ę  w  p o s ta c i p rz e tw o ru  z rob ionego ' 
w ap tece , n azy w an ie  w  da lszy m  c iągu  ro ś lin  d z ia ła ją c y c h  sk u teczn ie  w cho­
ro b ach  ro ś lin am i „ le k arsk ie m i"  n ie  m a  sensu , je s t  n ielog iczne, s ta je  się  d z i­
w oląg iem  językow ym . N a to m iast ro ś lin a  d z ia ła ją c a  sk u teczn ie  w  chorobach , 
„ lecząca"  chorobę, w in n a  p o zo stać  ra z  n a  zaw sze  ro ś lin ą  „ leczn iczą" . Z tą  
w ła sn o śc ią  „ leczn iczą" ro ś lin a  leczn icza  ro d z i się  i u m ie ra . U p ra w ia  j ą  
p la n ta to r , b a d a  jakościow o  i ilościow o ch em ik -fa rm aceu ta , p rz y rz ą d z a  z n iej 
p rz e tw o ry  a p te k a rz , p rz ep isu je  lek a rz , sp ożyw a chory , —  a w szyscy  m a ją  
n a  m yśli je j w łasn o śc i lecznicze , w szyscy  p o d  tym  k ą te m  w id zen ia  do  ro ś li­
n y  leczn iczej pod ch o d zą . M. R.

W  KW ESTJI CHMIELU.
O dpowiedź p J . M aciejew skiem u.

Pon iżej p o d a jem y  o d p o w ied ź  p. m ag. J a n a  B ieg ań sk ieg o  n a  a r ty k u ł  p. M a­
c ie jew sk ieg o  p. t. „M a łe  n iep o ro zu m ien ie"  (na m arg in es ie  k s ią że cz k i „O g ró d ek  
L e k a rsk i p rz y  szk o le"  p. m ag. J a n a  B iegańsk iego), w  k tó ry m  to  a r ty k u le  ? . 
M ac ie jew sk i, k ilk u le tn i p ra k ty k a n t  n a  p la n ta c ja c h  chm ielu , z w ra c a  u w agę, że  
m ieszan ie  o k azów  m ęsk ich  i żeń sk ich  chm ie lu  w  o g ro d z ie  lek a rsk im  p rz y  
szko le , p o w o d u je  silne  o b n iżen ie  w a rto śc i zb io ru  w sk u te k  z ap y lan ia  szyszek . 
P o z a te m  p o d a jem y  da le j re p lik ę  p. M ac ie jew sk ieg o  i n a  te m  p o lem ik ę  n a  p o ­
w y ższy  te m a t p rze ry w am y , u w aża jąc , że sp ra w a  z o s ta ła  p rz ez  jed n ą  i d ru g ą  
s tro n ę  n a le ży c ie  w y św ie tlo n a . (R edakcja).

*
W iad o m o  je s t  w szystk im , m ający m  p o jęc ie  o b o tan ice , że ro ś lin y  ro z - 

dz ie ln o -p łc io w e, t. j. p o s ia d a ją c e  o sobn ik i m ęsk ie  i żeńsk ie , w y d a ją  w ła ś ­
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ciw e sw ej p łc i k w ia ty , bez w zg lędu  na  to, czy ro sn ą  obok siebie, czy też  
w y s tę p u je  p łeć  ty lk o  jed n a , a  d ru g ie j b ra k  je s t  zu p ełn y . O becność p łc i 
m ęsk iej p rz y  żeń sk ie j je s t  n iezb ęd n ą  ty lk o  do o p y len ia  k w ia tó w  żeńsk ich  
osobników , ja k  u  chm ie lu  ow ych „szyszek", ab y  te  z aw iąza ły  nasiona.

R o zw in ię ta  szy szk a  d o p iero  po zaw iązan iu  nasion , jak o  o sta teczn eg o  celu  
całego  w zro stu  i życia  ro ślin y , m oże być n azw an a  n o rm aln y m  owocem , o co 
w łąśn ie  idzie  p rz y  w y k ła d z ie  bo tan ik i.

N ie je s t  to  zad an iem  chm ie ln ika, dążąceg o  w  innym  k ie ru n k u , a le  o d ­
w ro tn ie , p o trze b ą  o g ró d k a  szkolnego, służąceg o  do w y k ła d u  b o tan ik i, aby  
nau czy cie l m ógł p o k azać  k w ia ty  m ęsk ie  n a  jed n y ch  osobnikach , żeń sk ie  na  
innych, w reszcie  n a  ty ch  o s ta tn ic h  —  w y k sz ta łco n y  owoc; trze b a  cel jed en  
od  d rug iego  od ró żn ić  i do  p o trzeb  p rzy sto so w ać.

L eczn ictw o p o s iłk u je  się p rzew ażn ie  chm ielem  dzik im , i ta k i zw y k le  z n a j ­
d u je  się  w ap te k ac h , tem  w ięcej, że często k ro ć  są  w y raźn e  ż ą d a n ia  dzik iego  
chm ielu , a  ten  ro zm n aża  się  po lasach  z nasion , w y d a je  w ięc osobnik i m ęs­
k ie  i żeńsk ie , a  w ięc i nasiona.

W  „O g ró d k u  lek a rsk im  p rz y  sz k o le “ sam  w y raz  „ szy szk a"  je s t  n ied o p o ­
w iedzen iem , gdyż  n a le ża ło  go d o p e łn ić  —  „z n asio n am i"  a lb o  z am ias t sz y ­
szek  —  w p ro st: n asio n a. A le  to  b y ło  sp ro s to w an e  p om iędzy  innem i u s te r ­
kam i i m ia ło  być d o k le ja n e  do k ażd eg o  eg zem p la rza  „O g ró d k a" . K a r tk a  ta  
z ag in ę ła  p rz y  p rzech o d zen iu  całego  n a k ła d u  „O g ró d k a"  w  in n e  p o siad an ie , 
bowiem  n a b y ła  go firm a  M. A rc t i rzecz  p o sz ła  w  zapom nien ie.

T a  i inne u s te rk i w y n ik ły  z fa ta ln eg o  z a is te  w y b o ru  d ru k a rn i (p. H erod  
n ie p o s ia d a ł w ów czas w ła sn e j d ru k a rn i) ,  bow iem  trze b a  b y ło  po trz y  i c z te ­
ry  ra zy  rob ić  k o re k ty , d o p isk i o b ja śn ia jąc e  ro b ił sobie na  ręk o p is ie  d ru k a rz  
i w y ch o d ziły  co raz  now e b łęd y ; w reszcie  rob o tę  m u sia ła  w ykończyć in n a  
d ru k a rn ia . J u ż  dosyć daw no  m ia łem  w  rę k ac h  „O g ró d ek "  i zau w aży łem  b rak  
d o lep io n e j k a r tk i  z  u s te rk am i i z w yp isan iem  ich zw róciłem  się do  firm y 
M. A rc t, k tó ra  m ia ła  to  u czyn ić  i n iew ątp liw ie  do p e łn i, je ś li ju ż  tego  n ie  
u czy n iła . S zkoda , że p. J .  M. p rz y  sw ej sp o strzeg aw czo śc i n ie  z n a laz ł in ­
n ych  u s te re k  w  „O g ró d k u " , gdyż  w m n ie jszych  ro zm iarach  sw ej p ra c y  m ógł 
je  sp ro s to w ać  d la  tych , k tó rz y  „O g ró d ek ” ju ż  p o s ia d a ją .

J .  B iegańsk i.

K O N IE C  „M A Ł E G O  N IE PO R O Z U M IE N IA ".
O dpowiedź p. J . Biegańskiem u.

Pisząc  do p o p rz ed n ieg o  n u m eru  czaso p ism a  „R ośliny  L eczn icze  i P rz e m y ­
sło w e", sp ro s to w an ie  w sp ra w ie  chm ielu , an i n a  chw ilę  n ie  p rz y p u szc z a łem , 
że  p. M r. J .  B ieg ań sk i m oże  n ie  w ied z ieć  o w ła śc iw o śc ia ch  b o ta n ic z n y c h  
chm ielu . P o c z u w ałe m  się jed n a k  do  o b o w iązk u  z w ró ce n ia  u w ag i n a  te  „ n ie ­
d o p o w ie d ze n ia " , k tó re ,  jak  jeszcze  ra z  zazn aczam , n ie sp ro s to w a n e , m og łyby  
m ieć sk u tk i o p łak a n e .

Z p ra w d z iw ą  p rz y je m n o śc ią  p rzy jm u ję  do w iad o m o ści o św iad czen ie  p. J .  
B ieg ań sk ieg o , że  u s te rk i w  „O g ró d k u  L ek a rsk im  p rzy  szk o le"  z o s ta n ą  sp ro ­
s to w a n e  p rz e z  d o d a tk o w e  w y d ru k o w an ie  ty ch  k a r te k  i w k le jen ie  do n ie- 
sp rz ed a n y c h  jeszcze  eg zem p la rzy  „O g ró d k a" . G d y  to  n a s tą p i, oczyw iście  
c a łe  „ n iep o ro zu m ien ie"  z o s tan ie  w y cze rp an e .

Z o d p o w ied z i p, J .  B ieg ań sk ieg o  w y n io słem  w ra że n ie , jak o b y  p. J . B ieg ań ­
ski m ia ł do m nie  u razę , że czy ta ją c  —  szy szk a  —  n ied o p o w ie d z ia łe m  so b ie  
„z n a sio n am i" , a le  n ie s te ty , n ie  sp osób  b y ło  się  teg o  d o m yśleć  i d la te g o  
ch c ia łem  tę  rz ec z  w y jaśn ić . O b ecn ie , p o  w y jaśn ien iu , p rz eg ląd a jąc  inną  
k s ią żk ę  p. J .  B iegańsk iego  p. t. „N asze  z io ła  le k a rsk ie  i ich  s to so w an ie  
w  leczen iu " , a  w y d a n ą  w ro k u  1924 p rz ez  firm ę M. A rc t, sp o s trz e g łe m  ró w ­
n ież  ta k ie  „ n ie d o p o w ied zen ie" , str . 93, w iersz  1, 2 i 3 od  gó ry  b rzm i ta k .
 R o ślin a  ta  (to zn aczy  chm iel), p o s ia d a  o sobno  m ęsk ie  i o sobno  żeń sk ie
eg zem p la rze  i a b y  w y d a ł a  s z y s z k i ,  m u s i  r o s n ą ć  w  d w ó c h  
p ł c i a c h  b l i s k o  s i e b i  e". O czyw iście , że te ra z  to  już  so b ie  d o p o ­
w ie d z ia łe m  „szy szk a  z n a sio n am i" , a le  czy  z ro b ią  to  sam o w szyscy , p o s ia d a ­
jący  „N asze  Z io ła  L e k a rsk ie "  —  teg o  n ie  w iem . N a leża ło b y  w ięc  i do  te j



k sią żk i w k le ić  k a r tk ę  z w y jaśn ien iem , ab y  zn ó w  n ie  dosz ło  do  n ie p o ro z u ­
m ien ia  m ięd zy  p. J . B iegańsk im  a  jak im  z czy te ln ik ó w .

N a s tę p n ie  c ie k aw e  je s t o b liczen ie  (i to  z ta k ą  d o k ład n o śc ią ) p, J . B ieg a ń ­
skiego, z a lec a ją ce g o  p rz y  u p ra w ie  chm ie lu  (H odow la  Z ió ł L ek arsk ich ) s a ­
d zen ie  ż eń sk ich  i m ęsk ich  e g zep la rzy  n a  15 eg zem p la rzy  ż eń sk ich  1 m ęski, 
a d a le j z a ś  n a  2— 3 egz. żeń sk ie  1 m ęski.

Z tem  n ie  m ogę się zgodzić  i jeszcze  ra z  p o d k reś lam , że  p rz y  u p ra w ie  
chm ielu  n a le ży  eg zem p la rze  m ęsk ie  usuw ać, gdyż  zap y lo n e  szyszk i (to znaczy  
z n asionam i) z aw ie ra ją  z n aczn ie  m niej lupu liny , a  p rz e c ie ż  sam  p, J .  B ieg a ń ­
ski w  „N aszy ch  Z io ła ch  L ek a rsk ich "  p isze , że  „w m ed y cy n ie  u ż y w an ą  jes t 
z  chm ie lu  n a jw ięce j lu p u lin a" , k tó re j szyszk i zaw d z ięc za ją  sw ą  w a rto ść . 
Z teg o  w yn ik a , że  ch m ie l u p ra w ia n y  n a  p la n ta c ja c h  b ez  e g zem p la rzy  m ę ­
sk ich , w  z u p e łn o śc i n a d a je  się  do  lec zn ic tw a  i m a  w ię k sz ą  w a r to ść  o d  szy ­
szek  zapy lo n y ch , czy  dzikch , p o n iew aż  p ro c e n t  lu p u lin y  w  szy szk ach  n ie- 
z ap y lo n y ch  je s t  z n aczn ie  w iększy .

J e ż e l i  m ożna  się w k o ń cu  zgodzić  z p. J .  B iegańsk im , że  „O g ró d ek "  s łu ­
żyć m a do celów  n a u cz an ia  b o tan ik i (chociaż  m ożnaby  się  zap y tać , 
d laczeg o  n ie  d e m o n s tro w ać  ro ślin  ro zd z ie ln o p łc io w y ch , n a p rz y k ła d  n a  k o ­
n o p iach ), to  w  żad n y m  w y p a d k u  z w yżej p rz y to c zo n y c h  w zg lęd ó w  n ie  m o ­
żn a  się  zgodzić  n a  w sk azó w k i p . J .  B ieg ańsk iego  p rz y  u p ra w ie  chm ielu . 
J e ż e li  chm iel d z ik o ro sn ąc y  w y d a je  w sk u te k  z ap y len ia  szy szek  su ro w iec  
m niej w a rto śc io w y  (lu p u lin a  sk ła d n ik  czynny  —  szyszk i zap y lo n e  z aw ie ra ją  
jej m niej, n iż  n iezap y lo n e), to  z te m  m usim y się pogodzić , a le  w żadnym  
w y p a d k u  n ie  m o żn a  o b n iżać  w a r to śc i szy szek  p rz e z  św iad o m e m ieszan ie  
e g zem p la rzy  m ęsk ich  i żeń sk ich  p rz y  u p ra w ie  chm ielu . N ie  m oże b y ć  tu  
m owy o żad n y ch  „n ied o p o w ied zen iach " .

J . M aciejew ski
a b s o l w .  S z k o ł y  O g r o d n i c z e j  w  L u b l in i e .

EKSPORT ROŚLIN LECZNICZYCH NA W Ę G R Z E C H .

W ęg ry  o d  d łu ższeg o  już czasu  d o s ta rc z a ją  św ia tu  ca łeg o  sze reg u  ro ś lin ­
n y ch  su ro w có w  leczn iczy ch . P o n iew aż  w  P o lsce  ro z p o cz y n a  się  n a re sz c ie  
ra c jo n a ln a  a k c ja  w  sp ra w ie  zb io ru  i u p ra w y  ro ś lin  leczn iczych , a k c ja  z a p o ­
c z ą tk o w a n a  p rz ez  T -w o  P o p ie ra n ia  P ro d u k c ji R oślin  L ek a rsk ich  w  P o lsce , 
a  p o p ie ra n a  o b ecn ie  p rz ez  P ań stw o w y  In s ty tu t E k sp o rto w y  o ra z  M in is te r­
s tw o  R o ln ic tw a , n ie  od  rz ec zy  b ę d z ie  z ap o z n ać  czy te ln ik ó w , jak  z ab ra n o  
się  do te j p ra c y  n a  W ęg rz ec h  i jak ie  w y n ik i o s iąg n ię to  n a  te m  polu .

W ie jsk a  lu d n o ść  n a  W ęg rz ec h  tru d n i  się  dość  daw n o  zb ie ran ie m  dziko - 
ro sn ą cy c h  ro ś lin  leczn iczy ch . J u ż  p rz e d  la ty  60 z b ie ran o  ru m ian ek , k w ia t 
lipow y, ja ło w iec  i e k sp o rto w an o  zag ran icę . P io n ie rem  U praw y ro ślin  le c z ­
n iczy ch  b y ł a p te k a rz  K o ritsan szk y , k tó ry  p rz e d  50 m niej w ięce j la ty  z ac zą ł 
u p ra w iać , suszyć  i sp rz e d a w a ć  n ie k tó re  ro ś lin y  leczn icze . W  10 la t  późn iej 
w y s tę p u je  n a  w id o w n ię  d rug i d z ia łac z  —  k siąd z  A gnelli, k tó ry  po d e jm u je  
u p ra w ę  m ię ty . W ła śc iw ą  p ra c ę  n a u k o w ą  ro z p o cz y n a  w  la ta c h  1904— 1905 
p rof, P a te r ;  w y n ik i p ra c  sw ego z a k ła d u  o g łasza  w  ro c zn ik ac h  w ęg iersk ich  
s tacy j d o św iad cza ln y ch .

A le  d o p ie ro  w o jn a  w zm ogła  u p raw ę  ro ś lin  leczniczych. W  ro k u  1915 
p o w s ta je  P a ń s tw o w a  S t a c j a  D o ś w i a d c z a l n a  S u r o w c ó w  
L e c z n i c z y c h .  C el jej je s t  n a ra z ie  czy sto  p ra k ty c z n y  —  p ro p a g a n d a  
zb ie ra n ia  roślin , k tó ry c h  b ra k  o d czu w a  E u ro p a  C e n tra ln a , o p raco w y w an ie  
o d p o w ie d n ic h  m ap  i p o d rę cz n ik ó w  i t. p . N a S ta c ji p ra cu je  2 —-3  b o tan ik ó w  
i 3 —  4 chem ików . N a  zn a jd u jące j się  p rz y  S ta c ji p a rc e li  p ro w a d z i się d o ­
św ia d c ze n ia  n a d  u p ra w ą  150 —  180 ro ś lin  leczn iczych .

K o n iec  w o jny  i k lę sk a  p a ń s tw  cen tra ln y c h , a  z n iem i W ęg ie r —  sp o w o ­
d o w a ły  u p a d e k  p lan ta cy j ro ślin  leczn iczych . M in is te rs tw o  R o ln ic tw a , z d a ­
jąc  sob ie  sp raw ę , że  n a jm n ie jsza  p o zy c ja  e k sp o rtu  p o p ra w ia  u jem n y  b ilan s 
h an d lo w y , p o sta n o w iło  w e sp rz eć  m a te rja ln ie  a k c ję  e k sp o rtu  ro ślin  le c zn i­
czych. M ięd zy  innem i p o w o ła n o  do  życia  p lac ó w k ę  —  B iuro  O chrony
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i H an d lu  R o ślinam i L eczn iczem i, k tó ra  m a  n a  ce lu : 1) u p o rz ąd k o w a n ie
zb io ru  ro ślin  leczn iczy ch ; 2) p o u c ze n ie  lu d n o śc i z ap o m o cą  o d czy tó w , b ro ­
szur, w zg lęd n ie  p o p rz ez  in s tru k to ró w  o zn aczen iu  ro ślin  leczn iczy ch ; 3) zy s­
k a n ie  z au fa n ia  o d b io rcy  zag ran iczn eg o  p rz ez  sy s te m a ty c zn e  b a d a n ie  su ­
ro w ca , p rz ez n ac zo n e g o  n a  e k sp o rt.

O bie  in s ty tu c je  —  S ta c ja  d o św ia d c za ln a  i B iu ro  O ch ro n y  i H a n d lu  —  
p ra c u ją  w  śc isłym  k o n ta k c ie  i d la teg o  p ra c a  ich  w y d a je  z n ak o m ite  r e ­
z u lta ty .

K w estje , k tó rem i zajm uje  się S ta c ja  D o św iad cza ln a , są  n a d e r  ró ż n o ro d n e . 
A  w ięc  p rz ed e w sz y stk iem  b a d a  się  zdo ln o ść  i en erg ję  k ie łk o w a n ia  n a sio n  
z ap o m o cą  sześc iu  ró ż n o ro d n y c h  m eto d , p ro w a d z i się  o zn aczen ia  c ię ża ru  
w ła śc iw eg o  n asio n , k tó ry , jak  w iadom o, s ta n o w i w a żn ą  cech ę  d la  w y cen y  
ich  w arto śc i, p ro w a d z i się b a d a n ia  n a d  k ie łk o w a n iem  nasio n  n a  ró żn ej g łę ­
b o k o śc i w  g leb ie  (b ad an ia  n a d  g łęb o k o śc ią  siew u). B ad a  się  ś ro d k i p rz e ­
ciw  szk o d n ik o m  roślin n y m  i ich  d z ia łan ie  n a  c ia ła  czy n n e  w  ro ślin ach . 
O p raco w u je  się  m eto d y  b a d a ń  su ro w có w  d la  w y cen y  ich  jakości, a  w ięc  
m e to d y  b a d a ń  n a  z aw a rto ść  a lk a lo id ó w , o lejków , ch lo ro filu  i t. d. M ięd zy  
in n em i o p ra co w a n o  m e to d ę  o trzy m an ia  a lk a lo id ó w  m ak o w ca  b e zp o ś re d n io  
z z ie lo n y ch  g łó w ek  m aku , o p a te n to w a n ą  p rz e z  J . K ab ay 'a .

D z ia ła ln o ść  B iu ra  idzie  w k ie ru n k u  u n o rm o w an ia  h a n d lu  i z b io ru  ro ślin  
leczn iczych . Z b ie ran iem  zió ł leczn iczy ch  n a  W ęg rzech  m oże za jm o w ać  się 
k a ż d y  sp rzed aw ać  je  w olno je d n a k  ty lk o  k o n cesjonow anym  kupcom , o trz y ­
m ującym  n a  to  zezw o len ie  B iu ra  n a  p o d sta w ie  św ia d e c tw a  m ora ln o śc i, w y ­
dan eg o  p rz e z  gm inę. Z a rz ąd z en ie  ta k ie  je s t b a rd zo  w a żn e  i k o n ieczn e , aby  
z ap o b iec  d o s ta w a n iu  się do rą k  n iep o w o ła n y ch  su ro w có w  tru jący ch , jak  np , 
sp o ry sz  i t. d. A p te k a rz e  i d ro g iśc i m ogą  k u p o w a ć  ro ślin y  leczn icze  b e z ­
p o śre d n io  od  z b ie raczy . S k u p em  ro ślin  leczn iczy ch  za jm u ją  się  sk le p ik a rze , 
n au czy c ie le , k sięża , często  d ro b n i ro ln icy . D rugą  k a te g o rję  osób h a n d lu ją ­
cych  ro ślin am i leczn iczem i s ta n o w ią  e k sp o rte rz y , z eś ro d k o w u ją c y  w  sw ych  
rę k ac h  h a n d e l zag ran iczn y .. E k sp o rte rz y  o trzy m u ją  zezw olen ie  n a  han d el 
w te d y , gdy z ło żą  zaśw iad czen ie , że za jm ow ali się  d aw niej sk u p em  roślin  
lek a rsk ich . E k sp o rt  jak ie jś  p a r tj i  z ió ł z a ła tw ia  się  w  sposób  n as tęp u jąc y : 
firm a  e k sp o r tu ją c a  z aw iad am ia  B iuro , że  p e w n a  ilość  z ió ł m a b y ć  w y s ła n a  
zag ran icę . O ile  z aw iad o m ien ie  n a s tą p iło  p rz e d  10-tą  ran o , B iuro  w y sy ła  
u rz ę d n ik a  do sk ład ó w  firm y d la  p o b ra n ia  p ró b k i teg o ż  sam ego dnia, p o czem  
u rz ęd n ik  p lo m b u je  w o rk i i z a o p a tru je  w  b ież ąc y  n um er. P ró b k i p o d leg a ją  
n a ty c h m ia s to w e m u  b a d an iu  n a  S tac ji D ośw iad cza ln e j, po czem  B iu ro  w y d a je  
e k sp o r te ro w i św iad ec tw o  o cen y  i św ia d e c tw o  w yw ozow e. T o w a r m oże 
b y ć  w y s ła n y  n as tęp n e g o  dnia.

T a k  się  p rz e d s ta w ia  w  za ry s ie  d z ia ła ln o ść  d w ó ch  p o w y ższy ch  in sty tu cy j 
w  dz ied z in ie  z o rg an izo w an ia  in te re su jąc eg o  nas d z ia łu  ro ślin  leczn iczy ch  
n a  W ęg rzech , k tó re  p rzy czy n iły  się w  dużej m ie rze  do  u ro b ien ia  d o sk o n a łe j 
op in ji d la  su ro w ca  leczn iczeg o  z W ęgier zag ran icą .

G łó w n ie  e k sp o rtu je  się  z W ęg ie r n a s tę p u ją c e  z io ła : k w ia t  ru m ian k u , k w ia t 
lipow y, k w ia t bzu, z ie le  ty s iączn ik a , liśc ie  m ię ty  p iep rzo w e j, liśc ie  b ie lu n ia  
d z ięd z ie rzaw y , liśc ie  lu lk a , liśc ie  ś lazu  leśn eg o , liśc ie  p ra w o ślaz u , k w ia t 
dz iew an n y , spo rysz , liśc ie  i k o rz e ń  p o k rz y k u  i inne.

(Z „B erich t ü b e r  d ie  II in te rn . T agung  e u ro p ä isc h e r  A rz n e ip flan z en in te -  
re sse n ten ").

Z T-WA POPIERANIA PRODUKCJI ROŚLIN LEKARSKICH W POLSCE.
N in iejszem  p o d a jem y  do w iadom ości, że  z dn iem  1.X I.1929 sie d z ib a  T -w a  

z o s ta ła  p rz en ie s io n a  do lo k a lu  Z a k ła d u  F a rm ac ji S to so w an e j U n iw e rsy te tu  
W arszaw sk ieg o , W arszaw a , ul. O czk i 3.

S e k re ta r ia t  T -w a  czynny  je s t c o d z ien n ie  od  godz. 11-ej do 13-ej za  w y ­
ją tk iem  n ied z ie l i św iąt. W sz e lk ą  k o re sp o n d en c ję  u p ra sz a  się  k ie ro w ać  pod  
pow yższym  ad resem .

W o b ec  śm ierc i sk a rb n ik a  T -w a  ś. p . A leksandra A n to szczuka , s k ła d  Z a ­
rz ą d u  T -w a  p rz e d s ta w ia  się  jak  n a s tę p u je : Mr. W acław  Strażew icz —  P re ­



zes, Mr. M arjan R osta fiński —  V icep rezes , p . Roman Berg  —  se k re ta rz  
i sk a rb n ik , p, ln i .  M arja C hm ielińska  —  c z ło n ek  Z a rz ą d u  —  k ie ro w n ik  
S ek c ji P la n ta to ró w  i Z b ie raczy .

S y m p a ty k ó w  u p ra sz a  się  o w sp ó łp ra c ę  i jed n a n ie  cz ło n k ó w  T -w a.
S k ła d k a  c z ło n k o w sk a  w y n o si 5 zł. ro czn ie . D e k la ra c ję  cz ło n k o w sk ą  o raz  

s ta tu t  T -w a  m o żn a  o trzy m ać  b e zp o ś re d n io  w  se k re ta r ja c ie  lub n a  ży czen ie  
p o cz tą .

N a s tę p n y  zk o le i n u m er o rg an u  ofic ja lnego  T -w a  „R ośliny  L eczn icze  
i P rzem y sło w e" w y jd z ie  w g ru d n iu  i zo s tan ie  w szy stk im  członkom  ro z e ­
s łany . Z a r z ą d .
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M oskw a 1927. W  tej obszerne j p racy , bo z aw ie ra ją ce j aż  227 s tro n  d ru k u , 
a u to r  om aw ia n ie ty lk o  obecny s ta n  p ro d u k c ji su row ców  leczn iczych  
w S. S. S. R., lecz rów nież  s ta n  te j p ro d u k c ji  p rz e d  w o jn ą  św ia to w ą  o raz  
s ta n  h a n d lu  tem i surow cam i na  ry n k a ch  zew n ętrznych . J e s t  fak tem  p o ­
w szechn ie  znanym , iż R o sja  w  czasach  d o w ojennych  n a le ż a ła  do n a jw ię k ­
szych  e k sp o rte ró w  surow ców  leczn iczych  n a  ry n k i św iatow e. N ie k tó re  z ty ch  
surow ców , ja k  np. cy tw ar, lu k rec ja , an y ż  i in., b y ły  p raw ie  zm o n o p o li­
zow ane  p rzez  ten  k ra j.  N ic p rz e to  dz iw nego w  tem  niem a, iż i obecna 
R o sja  czyni o lb rzym ie  w y s iłk i ku  tem u, aby  n ie ty lk o  p rzy w ró c ić  sobie 
w te j dz ied z in ie  sw e zn aczen ie  p rzed w o jen n e , lecz i znaczn ie  go zw iększyć. 
D la  P o lsk i, ja k o  p a ń s tw a  ościennego  i rów nież  p o sia d a jąc e g o  b. sze ro k ie  
w id o k i w ro zw o ju  te j p ro d u k c ji, w y s iłk i te  są  m ocno n iebezp ieczne  i b a ­
g a te lizo w ać  ich  n ie  n a leży . T o też  w szy stk im  osobom , za in te re so w an y m  
w  p o m yślnym  ro zw o ju  o jczy ste j p ro d u k c ji su row ców  leczn iczych  n ie ty lk o  
n a  zasp o k o jen ie  w łasn y ch  po trzeb , lecz i n a  e k sp o rt, po lecam  gorąco  z a ­
z n a jo m ien ie  się z t re śc ią  tej k siążk i. W. S.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
1. Panu Ju lju szow i P rusakow i w  Krakowie.

Z g adzam y się z W . P anem , że an i s ty czn iow y  nu m er czaso p ism a  „R ośliny  
L eczn icze  i P rzem y sło w e", an i d e k la ra c ja  p rz e s ła n a  p rzez  T -w o, n ie  w y ­
ja ś n ia ją  celów  T -w a. B y ła  to  do pew nego s to p n ia  n ieu w ag a  p raco w n ik a , 
ro z sy ła jąc e g o  n u m er okazow y czasop ism a, że  n ie  d o łąc zy ł do  pow yższych  
s ta tu tu  T -w a. D la teg o  też  po  o trzy m an iu  l is tu  W . P a n a  w y s ła liśm y  p o cz tą  
s ta tu t  o ra z  trz y  p ierw sze  n u m ery  czasop ism a. N ie słu szn e  je s t  z d an ie  Sz. 
P a n a , jak o b y  n ie  by ło  b łęd n eg b  k o ła  w d z ied z in ie  ro ś lin  leczniczych. 
P isz ą cy  te  sło w a  m a m ożność s ty k a n ia  się  ze  s fe ram i p la n ta to ró w  ro ś lin  
leczn iczych  (z re sz tą  sam  od  dw óch la t  z a jm u je  się  ich  u p raw ą) o ra z  ze  
sfe ram i h a n d lu ją ce m i surow cam i leczniczem i. O tóż, o ile  z jed n e j s tro n y  
zach ęca  się p la n ta to ró w  w y so k ą  dochodow ością  u p ra w y  ro ś lin  leczniczych, 
to  z d rug iej s tro n y  m am y lu d zi ro zczaro w an y ch  do  te j u p ra w y , często  
w sk u tek  n isk ich  cen, p łaco n y ch  za  su row ce  w y p ro d u k o w an e . O tóż celem  
w łaśn ie  u su n ięc ia  ty ch  a n o m a lji p o w sta ło  T o w arzy stw o  P o p ie ra n ia  P r o ­
d u k c ji R oślin  L ek a rsk ich  w  Po lsce . S łu szn ie  W. P a n  s tw ie rd za , że n iek tó re  
zag a d n ie n ia  z o s ta ły  o św ie tlo n e  p rzez  pp . G aw rońsk iego , B iegańsk iego , D o­
b row olsk iego , ze  sw ej sro n y  d odam y: M uszyńsk iego , S trażew icza , C h m ie liń ­
ską. Cóż k ied y  d o ty ch czas u p ra w a  ro ś lin  leczn iczych  sto i n a  m artw ym  
punkcie . M iło  nam  dow iedzieć  się, że W . P a n  je s t  go rącym  rzeczn ik iem  
sp raw , d o ty czący ch  ro ś lin  leczn iczych  i p rzem ysłow ych . Z p ra w d z iw ą  p rz y ­
jem nością  p rzeczy ta lib y śm y  Je g o  a r ty k u ł  z II. K u rj. Codz., g dyby  W . P a n  
b y ł ła sk a w  nam  go p rzes łać . Co do sposobu  szczęśliw ego ro zw iązan ia  z a ­
g ad n ien ia  u p ra w y  ro ś lin  leczn iczych  u  nas, jes te śm y  z W . P an em  w  c a ł­
k o w ite j zgodzie, ja k  to  z re sz tą  w y n ik a  z czołow ego a r ty k u łu  w ty m  n u ­
m erze. U fam y, że  S zanow ny  P a n  n ie  odm ów i Sw ej w sp ó łp ra cy  i w  m ia rę  
m ożności u d z ie li sw ych cennych  r a d  i pom ocy. Erbe.

A d re s  R e d ak c ji „R oślin  leczn iczy ch  i p rz em y sło w y c h “ : 
W arszaw a , Z a k ła d  F a rm ac ji S to so w an e j, ul. O czk i 3.


